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Wiadomości krajowe.
Z  B e r l i n a ,  dnia 1. P aźdz ie rn ika  

P r z y b y ł  tu : C esarsko  Rossyjski R z e c z y w i ­
sty T a j n y  R adzca i C z ło n e k  R a d y  S ta n u ,  X ią-  
żę D r u c k i - L u b e c k i ,  z A k w izg ran u .

Wiadomości zagraniczne.
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 28. W rześn ia .
Ogłoszono Ukaz N. Pana, w y d an y  18. b. m. 

Z w ró c iw szy  uw agę  na znaczną liczbę podań 
zanoszonych do Nas przez poddanych Nasze- 
K ró lestw a Pols., Postanowiliśmy i S tanow i­
m y :  1) Dla rozpoznania m em ory ,a łó w  do
T ro n u  podaw anych , ustanow ioną zostaje w  
W a rsz a w ie  osobna Kommissya, pod n a z w a ­
niem Kommissyi P róśb  Królestwa. 2) Mia­
n o w an i  są: Senator Genera ł - Adjut., Generał-  
Łejtn . W ło d e k ,  Prezesem pomienionćj K o m ­
missyi, a z Orszaku Naszego G enera ł  M ajor 
Urabia Tolstoy i Rzecz. Radzca Stanu Kossa­
k o w sk i ,  Członkami onejże. 3 )  Członkami 
Kommissyi byt? rów nież  m ają : Sekretarz S ta ­
nu przy Radzie Admin , Radzca Stanu T y m o ­
w sk i ,  Dyrektor Kancel. Namiestnika, R ad z ­
ca Stanu Eliaszeyvicz i UrzętJjnik do izczegól-

nych  zleceń przy N am iestn iku, Radzca Kolie- 
gialny Oczkin, 4) Czynności Kommissyi bę­
dą odkryte po zatw ierdzeniu przez Nas jej or- 
ganizary i.

W łościanin Karpiuk ze wsi Zeszczynsi, o b ­
w o d u  Radzyńskiego, dow iedziaw szy  się o sa­
m ow olnym  do dom u pow roc ie  syna sw ego, 
z zaciągu oddanego w  tym  roku do wojska, 
doniósł o tem W ó jto w i gm iny , w  skutku czego 
zaciągowy w zię ty  został do służby, do którćj 
był przeznaczony. Po  dop row adzen iu  do 
wiadomości Najjaśniejszego Pana tak c h w a ­
lebnego postępku włościanina Karpiuka, Jeg o  
Cesarska Mość najmiłościwiej raczył przezna­
czyć mu 200 złotych.

Sm utny w ypadek  dotknął O byw ate l i  miasta 
Nieszawy przez spłonienie kościoła XX. F r a n ­
ciszkanów Nieszawskich w  dniu 5. b. m. P o ­
żar ten ró w n o  z św item  dnia okazał s ię ;  
spieszny ratunek mury ocalił, lecz w n ę trz n e  
sprzęty kościelne, zniweczone.

Z n a d  g r a n i c y  p o l s k i ć j ,  d. 25. W rześnia.
W  skutek tego , ze przeznaczone r. 1S32 dla 

pryw atnego  skarbu Cesarza p r z e w y ź k i  d o ch o ­
d ó w  Królestwa w  dw uch ostatnich latach nie 
zostały .odebrane, skarb obecnie wielkie sum ­
my ma do rozporządzenia  sw ego. Pieniądze 
te stósoyynie do ukazu Cesarskiego obecnie na
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budowę kolei żelaznój w  obrębie kraju, maję 
być obrócone.

F r a n c y  a.
Z  P a r y ż a ,  dn i a  24. W r z e ś n i a .

O d  cz a su  u z n a n i a  n i e w i n n y m i  u c z e s l n i k ó w  
W  z a m a c h u  z b r o d n i c z y m  w  S t r a s b u r g u  n ie  
p o n i ó s ł  r z ą d  p r z e d  s p r a w i e d l i w o ś c i ą  k r a j o w ą  
t a k  ciężkiej  k lęski ,  jak p r z e z  w y d a n y  w c z o r a j  
p r z e z  s ąd  p r z ys i ęg łyc h  w y r o k  na  k o r z y ś ć  N a ­
t i o n a l  as Szcz egó ln i e j s z e j  w a g i  zn a c z e n i e  
W y p a d k u  t ego p r o c e s s u  m n i e j  p o l e g a  na  w a ­
żnośc i  p r z e d m i o t u  o s k a r ż e n i a ,  w i ę c e i  zaś  na  
u ż y t y m  s y s t e m ac i e  o b r o n y .  P i e r w i a s t k o w o  
zan i e s i o n o  sk a r g ę  o o b r a z ę  K ró l a  i n a r u s z e n i e  
k o n s t y tu c y j n e j  z a s ady  n i e o d p o w i e d z i a l n o ś c i  
k o r o n y ' j  o b r o ń c a  r z ą d o w y  p rz ec i e ż  p o r z u c i ł  
p i e r w s z y  p u n k t  sk a r g i ,  a b y  d ru g i  t ern  si lniej  
p o p i e r a ć .  O b j ą ł  o n  m y ś l  a r t y k u ł u  N a t i o n a ­
l s ,  p r z e c i w  k t ó r e m u  p o w s t a w a ł ,  w  n a s t ę p u ­
j ą c y c h  s ł o w a c h :  « P r z e s t r z e g a n a  od  la t  d z i e ­
s i ę c iu  po l i t yka  jest  po l i t yką  o h y d y ,  pon i żen i a ,  
z epsu c i a .  L e c z  m ę ż o w i e ,  k tó r z y  w  t y m  cza  
sie n a  cze l e  r z ą d u  s t al i ,  n i e - s ą - z a  t o  o d p o w i e ­
dz i a ln i ,  W  n a j g o r s z y m  r az i e  są o n i  t y lko  
w s p ó ł w i n n y m i ; g ł ó w n y m  s p r a w c ą  jest Kró l . "  
Z a m i a s t  w i ę c ,  jak się s p o d z i e w a ć  na l eża ło ,  
zb i j an i a  t ak i ego  t ł u m a c z e n i a  o s k a r ż o n e g o  a r t y ­
k u ł u  d o b r e m i  l ub  z i e m i  d o w o d a m i ,  p r z y z n a ł  
N a t i o n a l  s ł u sz n oś ć  t eg oż  i w  mie j s ce  w s z e l -  
k i ć j  o b r o n y  s t a r a ł  się t y iko  o k a z a ć ,  iż m a  z u ­
p e ł n e  po  sob ie  p r a w o  d o  o b w i n i a n i a  w  t e n  
s p o s ó b  L u d w i k a  F i l ipa .  « Za i s t e ,  r z ek ł  j ego  
a d w o k a t ,  P a n  M a r i e ,  og ła sza  K a r t a  K r ó l a  
n i e o d p o w i e d z i a l n y m ,  ale  t y lk o  p o d  n i e o d z o -  
w n e m  m i l c z ą c e m  p r z y p u s z c z e n i e m ,  że K r ó l  
d z i a ł ać  n ie  bę dz i e .  D o p e ł n i l ż e  L u d w i k  F i l ip  
w a r u n k u  t e g o ?  M o w a  p rz y  m n ó s t w i e  s p o s o ­
bn o śc i  u r z ę d o w y c h  i n ib y  u r z ę d o w y c h  d z i e n ­
n i k ó w  , m n i e j  w i ę c e j  u r z ę d o w e  m o w y  M i n i ­
s t r ó w  i i n n y c h  m ę ż ó w  s t a n u ,  s ł o w e m ,  n i e ­
z l i c z o n e  i n i e z a p r z e c z o n e  ś w i a d e c t w a  o k a z u ­
j ą ,  iz K r ó l  na j cz y n n i e j  na  po l i t yk ę  s w e g o  g a ­
b i n e t u  w p ł y w a ,  i w  r z e c z y  s a m e j  t akże  p r z y ­
p isu j ą  m u  za s ł ugę  m n ó s t w a  w i ę k s ż y c h  l u b  
m n i e j s z y c h  w y p a d k ó w  z e w n ę t r z n e j  a l b o  w e  
w n ę t r z n ć j  c z y n n o ś c i  r z ą d o w e j ,  n i e  z w a ż a j ą c  
n a  ko n s t y tu c y j n ą  n i e o d p o w i e d z i a l n o ś ć  K ró l a .  
JYIoźnaż w i ę c  p r a w n i e  p o c z y t y w a ć  za z b r o ­
d n i ę  N a t i o n a i o w i ,  c o  p r z y k ł a d e m  n a j w a ­
żn i e j s zy c h  u r z ę d n i k ó w  jes t  u ś w i ę c o n e ,  i co  
p r ó c z  t e g o ,  b ę d ą c  t y l k o  w a r u n k o w o  z ak az a -  
n e m ,  p r z y  n ie  w y p e ł n i a n i u  p r z e z  n a t u r ę  r z e ­
c z y ,  p r z e z  p r a w a  na jpo sp o l i t s z ć j  logiki  u s t a ­
n o w i o n e g o  w a r u n k u  k o n i e c z n i e  d o z w o l o n ć m  
b y ć  m u s i ?  L topók i  K r ó l  w  o c z a c h  ca ł e g o  
ś w i a t a  m ie sz a  się do  i n t e r e s s ó w  p a ń s t w a ,  p o d ­
d a j e  się p o d  w y r o k  p u b l i c z n y ,  i d o p ó k i  się 
p r z y p u s z c z a ,  ze  L u d y y ik  F i l i p  j a ko  spra*yyca

tego lub owego czynu chwalony byw a, musi 
także zezwolić na słuchanie wyrzeczonej prze* 
ci w  niemu nagany. N a t i o n a l  zatćm, ganiąc 
politykę Ludwika Filipa od 1830. roku, uiyl  
tylko służącego mu bezsprzecznie prawa, 
zwłaszcza że w  m ow ie  swojej trzymał się 
całkiem przepisów przyzwoitości, a obrońca 
rządowy przyznaje to także, odstępując od 
skargi o obrazę Króla « Takie to jest w  ogól* 
ności dowodzenie Fana Marie, które sąd przy* 
sięgłych uznaniem N a t i o n a l a  niewinnym  
uświęcił. Na szczęście dynastyi Orleańskiej 
pojedynczy wyrok jednego brybunału nie sta­
now i jeszcze prawa i słuszności; gdyby b o ­
w iem  przez ó w  wyrok nieodpowiedzialność 
istotnie z rzędu prerogatyw korony wymazan*  
została, tron Francuzki w  niebezpiecznćm był­
by położeniu.

J. Ś. Papież Grzegorz XVI. nadał X. Do-  
nuet, Arcybiskupowi Bordeaux, tytuł honoro­
w y  Biskupa-Assystenta Tronu Papieskiego 
i hrabi Rzymskiego.

Z d n i a  *25. W r z e ś n i a .
Wspomniane wczoraj dwa okólniki Mini­

stra sprawiedliwości M o ni t o r  dzisiejszy do 
publicznćj podaje wiadomości; uczyniły one  
wielkie wrażenie. W tej okoliczności, że  
Minister patronów korony surowo napomina, 
aby nad wykonywaniem praw wrześn iow ych  
czuwali, upatrują objawienie planu rozpoczę­
cia walki jormalnćj z wyuzdaną wolnością  
druku i zmierzającego może jeszcze do obo­
strzenia praw wspomnianych celem ogranicze­
nia prassy.' Ale jeszcze ważniejszym zdaje s ię  
być okólnik, wyrażający, że towarzystwa dła 
reformy w y b o ró w  są nieprawne i śledztwu  
sadowemu ulegać maję. Komitety reformy 
istniały spokoinie od lat kilku i krzątały się  
jak mogły, wątpić w ięc bardzo wypada czy teraz 
rozkazom Ministeryum posłuszne, się rozw ią­
żą. Powstać w ięc  może mnostwo wzburza­
jących processów, wypadek których w  ka­
żdym razie bardzo jest wątpliwy. Prawie  
z pewnością przewidzićć można, że komitet 
centralny Paryski, na czele którego stoją P P . 
Lafitte i Arago, g łównym  swoim  obowiąz* 
kiem być osądzi, pogróżkom w  okólniku za­
wartym czoło stawić i prawność swoję u d o ­
wodnić. Starcie się to będzie bardzo przykre 
i rząd lepiejby zrobił, gdyby g Q zręcznie 
uniknął.

N a d e sz ł a  z M o n t p e l l i e r  te legra ficzn a  d e p e ­
sza  d o n o s i ,  że  t a m  z u p e ł n a  p a n u je  s p o k o j n o ś ć  
i ze r e j e s t r o w a n i e  z w y c z a j n y m  t w y m  id z ie  
t r y b e m .

W  M e s s a g e r  czytamy: „N iek tóre  d z ien n ik i
rozgłosiły, że między p o k o l e n i a m i  w  sąsiedz­
tw ie  Bony wielkie panuje wzburzenie i że
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W PJiifippeville ró w n ie  jak w  Bonie w y p ra ­
n y  przyspasabiaią celem poskromienia duclja 
bun tow niczego  k ra jo w có w . Pogłoski te były 
fałszywe. S tósow nie  do ostatnich w iad o m o ­
ści s K onstantyny z d. 3. i z Bony z d. 5. m. b. 
spokojność nigdzie p rz e rw y  nie doznała a w y ­
bieranie poda tków  o d b y w a ło  się bez t ru d n o ­
ści. Genera ł Negrier z Konstantyny do Phi- 
lippeville się w y b ie ra ł ,  aby spraw y między 
pokoleniami załatwiać.*

T u l o n n a i s  z dn. 21. m . b. zaw iera :  « Nie 
m am y now szych  w iadom ości z Tunizu; tyle 
tylko w ie m y ,  źe się 5 ok rę tó w  liniowych a n ­
gielskich przed tćm  miastem ukazało. S ły­
ch ać ,  źe kilka ok rę tów  z p o r tó w  naszych o d ­
p łynie ,  aby dyw izyę pod rozkazami Kapitana 
Leray będącą w zm ocnić .

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  d. 24. W rześn ia .

B u c h ,  jaki A n ti -co rn  - law -league  przeciw  
M inis teryum , z p o w o d u  odroczenia wszelkich 
w ażnych  pytań, wzniecić usiłowała, nie odpo­
w iad a  jćj oczekiwaniom . Zgromadzenia nie 
zagęszczają s ię ,  a na odbyw ane  nie Wiele się 
osób  zbiera. Klassy średnie ,  bądź l a  z zaufa­
n ia ,  jakie w  Peelu pokładają, bądź te/, z obo ­
jętności, zdają się na teraz czekać dalszych 
w y p a d k ó w ;  byćby na w a t  mogło, źe, gdyby 
i na w iosnę  żadnych zmian w  praw ach  zbo­
żo w y ch  nie poczyniono , się każdy uspokoi. 
Na każdy przypadek w ażną jest rzeczą , źe T i ­
m e s ,  którći utrzymanie sią nakoniec od p rzy ­
chylności klas średnich  zaw isfo , nie przestaje 
szydzić z każdego ruchu  przeciw p raw o m  zbo­
ż o w y m ,  i że corazbardziej ,  całkiem w  duchu 
arystokracj i, nędzne czasy p rzesadzonem u du- 
ch o w i spekulacyjnemu nie zaś p raw om  p rz y ­
pisuje , jak to już także między innemi Loi 
Stanley w  w y borne j  m o w i e ,  mianej przy 
sw o je m  p o w tó rn em  w y b ra n iu ,  uczynił. J e ­
szcze na krótki czas przed zebraniem się par­
lam entu  w y n u rzy ł  ten dziennik sw o je  nie­
zm ienne p rzekonan ie ,  że teraźniejsze p ra w a  
z b o ż o w e  są dla na rodu  szkodliwemi i zape­
w nia ł,  źe tylko nie chcąc być pom ocnym  nik­
czem nem u Ministeryum, pragnącemusfę przez 
poruszenie pytania tego dłużej przy  sterze rzą­
du  u trzym ać ,  w strzym ał się od  pisania co­
dziennie z całą potęgą p rzec iw  ta k o w y m  p r a ­
w o m ;  • *e  tylko od dalszego brania się kon­
se rw a ty s tó w  zależeć będzie,, czyli ich  w  tej) 
tn ie rze  oszczędzać będzie  lub1 nie . T e raz  zaś 
M inis teryum  w higow sk ie  zw alono  a  w iększość  
91 g ło só w  zapewnia^ n o w e j  administracyi jćj. 
s tanowisko. Cóż w ięc  dziennik te n  dó jego 
teraźniejszego systematu skłonić może,, jeżeli 
mie przekonanie* źe średnie klassy pod wzglfc*

dem  tego przedmiotu obojętnemi się stały, albo 
też mocno postanowiły  zostawić Peelow i czas 
dostateczny, jakiego sam żąda, a przecież da­
w n ie j  każdy sądził, i sam dziennik T i m e s  
śmiało u trzym ywał, źe Peel wszystkie sw e środ­
ki ma g o tow e  w  sw oim  bió rku , i źe m u tjdko 
M inisteryum  u tw orzyć  t rz e b a ,  aby zaraz z nie­
m i wystąpić .

Jak ikolw iek  zaś pow ód  do tego być może, 
i do  czegokolwiek on d o p ro w ad z i ,  opozycya 
przecież przekonała się tak dalece o  sw ej zu­
pełnej bezsilności, że bez najmniejszego oporu, 
w e  w to re k  zezwoliła  na odroczenie d w u d n io ­
w e  (t. j. do  dnia dzisiejszego w ieczorem ) gdzie 
się miano naradzać nad przedłużeniem p ra w a  
o ubogich na 6 miesięcy. O brady  w to rk o w e  
jednak o tym  przedmiocie zasługiwały na u- 
w agę  i okazyw ały , źe sp raw y  ubogich także 
Peela  wielk iego kłopotu nab aw ią .  *

O to  jest spis chronologiczny dw udzies tu  
czterech p ie rw szych  M in is t ró w , k tórzy się 
zmienili w  Anglii od r. 1754. podziśdzień:

Z astaw anie na 
urzędzie.

D ata m ianow ania. Lata. D ni.
5. K w ie tn ia  1754. Xiążę Newcastle 8 — 53,

27. Maja 1762. H rabia  de Bute — — 322,
16. K w ie tn ia  1763. P. G. Grenville

(ojc. Lorda  G ren ­
ville) . ............ 2 -  87,

12. L ipca 1765. Margr. Bucking­
ham. . . . . 1 — 21.

2. Sierpnia 1766. Xiąźę Grafton .. 3 — 179.
27. Stycznia. 1770. Lord N orth  (hra­

3. Marca
bia Guilford) . 12 — 34.

1782. Margr. Rocking

13, Lipca
ham . „ . . _ — 132.

1782. Urab. Shelburne — —266.
5. Kwietnia 1783. Xiąże Portland - — 266.

27. Grudnia 1783. William: Pitt . 17 — 80.17. Marca 1801. Ii. Addington
(L o rd  Sidmouth) 3 — 56.

12. Marca 1804. W illiam  P it t  . 1 —211..
8. M arca 1806. Lord G reny  ille . 1 — 64.

1 2 .M arca 1807. Xiąźę Portland .  1 — 32.
23< C z e rw c a  1810. P„ spencer  Pec-

■ , ceval . . . . . .  1 — 350..
8. Czervi ca 1S12, Hrabia Liverpool 14 —307,.

11. Kwietnia 1827. George C a n n i n g  121..
10. Sierpnia 1827. Lord G o d e r i c h  lb8.
10. Sierpnia 1828. Xiąźę Wellington 2 —301-
22. Listopada 1830 Hrabia Grey .. 3 —231.,
11. Lipca 1834. Lord M e l b o u r n e  128*
15. L istopada 1834. Xźę. W e l l in g to n

(tym czasow ie)i . ----------22,
8. G rudn ia  1834 S i r  R o b e r t  P e e l ------- 131.

21. K w ie tn ia  1835Ć L ord  M e lbourne  6 — 130.
30. Sierpnia 1841. Sir Robert P e e i -----------
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zaszło. Potyczka miała miejsce między An­
glikami i plemieniem Ghilzies; ci ostatni w  
liczbie 5000 napadli na obóz kapitana Maćan 
w  celu przeszkodzenia mu zbudowania tw ier­
dzy na ich ziemi, lecz przybył na odsiecz puł­
kownik W ym er ze swym oddziałem i Ghiel- 
zies zostali odparci ze stratQ.

Listy z Aden, z d. 8. Sierpnia zawiera/a złe 
nowiny. Arabowie nie chcą przedawać An- 
glikom żywności, i tłumacza ich zabili. Spo­
dziewają się powszechnego napadu Arabów 
na twierdzę.

Liczba dzienników i gazet drukujących się 
dz.s w  Angin wynosii 469, z tych w  samym 
Londynie wychodzi 111, z których 12 codzien- 
nych w  prowincyach 214, w  Irlandyi 70, 
W Szkocyi 66, w  Xięstwie Wallii 8.

S z w e ę y  a  i N o r w e g i a .
Z S z t o k h o l m u ,  dnia 21. Września.

Gazety nasze zawierają co następuje: „Wia- 
domosc. prywatne donoszą, że ogólną kon- 
wencyą z Damą względem cła na Sundzie 
z strony Szwecyi d. 23. Sierpnia (w  rocznicę 
podług s arego i nowego stylu dawnego chry- 
styanopelskiego traktatu) podpisano. Handel 
szwedzki podobno na tej konwencyi wiele 
Skorzystał. Obliczono, że Szwecya oszczędzi 
czwartą lub trzecią część opłacanego przez 
Siebie cła na sundzie. W alnem jest postano­
wienie w  redakcyi, ie nowa celna taryfa, o- 
parta na konwencyi i dotycząca się w s z y s t ­
k i c h  rozporządzeń, ściągających się do cła na 
Sundzie, ma byc w ypracow ana, przez Kom- 
missarzy rozważona i podpisana, a następnie 
do powszechnego przestrzegania od Stycznia 
1842., publicznie ogłoszona. Tym sposobem 
ząpobiezono dodatkom i dowolnym tfumacze-

S S g ły - " '  S'S PÓŹn‘Ć' W Ś l ' * B n i iĆ  tamźe
W i o c h y .

Z N e a p o l u ,  dnia 16. Września. 
G a z e t a  R z ą d o w a  wczorajsza obejmuje 

szczegóły zaszłych dnia 8. w  A kwili (Aquila) 
zaburzeń i zabójstwa na osobie Kommendanta 
prowmcy, popełnionego. Podług lego opisa­
nia, tłum zle myślących i próżnujących rze­
mieślników korzystając z nieobecności wojska, 
spokojnosc publiczną zakłócić chciał, aby 
w  powszechnej trwodze między spokojnymi 
mieszkancarni, zbrodnicze swe osiągnąć za- 
miary i nasycić chuć łupiestwa. W tym więc
T a V na-pa i - 01 nieD°dziwcy na Pułkownika 
łania n i , któremu dow ództw o miasta i pro- 

wincyi Aquila by to powierzone (męża po­
wszechnie szanowanego), właśnie gdy w ra­
cał ze spaceru. Zab?!i go na m iejlcJ  w raz

z towarzyszącym  mu żandarmem. Gdy wieść
o tym niecnym czynie w  mieście gruchnęła,
Tów n r !aCnr ? b^ WlaleIi ze wszystkich sta- 
ka w m - y?PI6SZyło' a,Ł\ w  połączeniu z garst-
k d w  uTac aC|boPnZ° StałyCh i° tnierzy huntawni* f i h L 1 l  przynajmnić; rozpędzić; natra- 
hl. wszelako na opór; do patrulów wojsko- 

nocy strzelano a jeden z Kommissa- 
zy rolewskich kulą ugodzony poległ. Z po­

między powstańców czterech na placu pole- 
Slo; reszta uszła. Nazajutrz, sącząc że w  
Akwih nie ma dla nich bezpieczeństwa w y ­
nieśli się z miasta okropnie mieszkańcom o i -
siea nai ą n ń sp 9 5,9 Y  oko,lca^  spuszczając
Wników "Nat1*02.05-3 yCh W, Akwili bunto- 
w ie lka^haw a ^  ^rn ę la  całą ludność
sTrzelców ^ f ’ uka/amcm siti kompaniistrzelców, przybyłej z miasteczka Pescara
umysły się uspokoiły i porządek wrócił Po­
w stańców  ścigano, aby ich oddać w  rece
tvchWvl T ŚCn Pan uw iadom iony  o tych wypadkach przez Ministra policyi, w y ­
słał natychmiast Generała brygady Caselll 
aby tymczasowo w  owej prowincyi objął d o ­
wództw o. Stosownie do wiadomości telegra­
f a c h  spokojność odtąd przerw y nie do-

7 v  . T u r c  y a.
! a n ł j / n o P ° , a,  d. 8. Września. 

Przywrócenie dawn.ejszćj administracyi staje 
się coraz do prawdy podobniejszćm. Przed 
kilku dniami Hifsi Mustafę Baszę wojennym 

cywilnym gubernatorem wyspy Mitylenv 
mianowano a tak znowu władzę wykonawcza 
l zarząd skarbu w  osobie Baszy połączono -

w 5a:T*na
t o m  0 p S d z " ,l'e  k '1 S 2 l'; " '  U mjTJZtrzymania miejsc świętych. — Broszura pod 
tytułem: „U rzędow e sprawozdanie o choro­
b ę  , smierc, Sultana Mahmuda U. przez do­
ktorów  seraju Dr. Mac Carthy i Dr C Cara 
theodory“ sprawiła tu między Turkami
W.!CA b d Wr M m,e- . ? . ed>kowana jest Sułtano­
w i  Abd - ul - Medschidowi. Cel w  dedykacyi 
wyrażono, t. j. de venger la rnćmoire de ce 
grand soiweram ( Ma hmoud)  si cruellement 
outragće dans un ouvrage, intitule: Deux an- •
u * tot *tolre d’Orient par Cadalvene.
1 ans 1840. Cadalvene powiada bowiem ie  
Sultan urnarł na delirium z pijaństwa która
ize°wie? d ° f -,MillinPer* p.OZnał- Obój leka- dowodzą ze Sultan nfe na fę cho.
robę, lecz na trawiące zapalenie p |uc i żołąd- 

^  S° rąC^ ch naP«idw nie uży- 
T  i i  l m 8l|? n,'.e uP')ał, tylko przy stole 
zwykł był kilka kieliszków wina francuzkiego 
Wychylać (.); nie mógł w i ę c  dostać d e l i r i u m
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I r e m e n s ,  a Millingen bardzo się mylił. Uwa­
lają dalćj, źe sami najlepić) istotę choroby p o ­
gnali-  £e podów czas jeszcze możnaby było 
Sułtana u ra to w a ć ,  gdyby nie użyto kuracyi 
całkiem niestósownćj. Pokazuje się w ię c ,  źe 
zamiarem w y d a w c ó w  nie jest tak ocalenie h o ­
noru  zmarłego Su łtana ,  jak dowiedzenie nie­
zdatności Pana Milłigen, obecnego^ doktora 
przybocznego Sułtana. Zresztą oświadczenie 
U rzędowe, że Sułtan M ahm ud , naczelnik k o ­
ścioła i pańs tw a ,  w b r e w  przepisom koranu, 
w in o  zw ykł był pijać, w  oczach T u rk ó w  naj­
większą dla zmarłego hańbą ,  a tak obaj ^ n o -  
Wie lekarze pamiątkę Sułtana w  oczach ludu 
fiWego bezpotrzebnie  skalali.

E g i p t .
Z  A l e x a n d r y i ,  dnia 6. W rześnia .

(G a z .  row.)  —- Bryg w’0 |enny francuzki 
*Bougainvile« przyw ióz ł  nam wiadomości 
2 Bejrutu z d. 25. Sierpnia. D ruzow ie  i Ma- 
ronici byli ciągle w  wielkiej między sobą nie­
zgodzie , kiedy tamci Emira Sulennan, a ci 
E m ira  Cassem, obecnie rządzącego i Maroni- 
tom  sprzyjającego, za władzcę mieć chcą. 
G łoszą , źe Turcy sami są sprawcam i tych nie 
porozum ień , aby przez jedno s tronnic tw o 
drugie na w odzy  utrzymać. Górale opierają 
eię ciągle nałożonym na nich podatkom i ta- 
x o m ;  nie płacą nic zgoła, podczas kiedy T ur-  
c y zew nątrz  miast ani najmniejszej nie mają 
Siły, by sobie pow agę wyjednać. W szędzie  
panow ał nieład i rozboje codziennie się 
Wydsrzflły, a tak osławieni Anesi (Arabo- 
w ie )  nie d aw n o  temu karaw anę z Aleppo, 
p row adzącą  pieniądze i tedw ab’, zlupili. 
C z te ry  okręty liniowe angielskie i jeden pa ro ­
sta tek , jak stały tak i stoią pod Beirutem. Au- 
stryacki Kontreadmirał Bandiera przed kilku 
dniami tam przybył. W ręczył on patryarsze 
Alaror.itów 9000 tal. na w sparcie  biednych 
górali. R ozum ieją ,  ie  on to zachodzące spo* 
Ty załatwić zamyśla, ale nie ma nadziei, żeby 
się bez k rw i roz lew u  zakończyć miały.

Nareszcie na p raw dę  czynią kroki w  celu 
Uwolnienia będących w  służbie Mehmeda 
Alego Syry jczyków ; ułożono już spis ich; 
przed odjazdem ma ą naw e t  i żołd zaległy 
otrzymać, Liczba ich dochodzi do 10,000. 
N apier czuw a starannie nad w ydaniem  ich,

K o c h i a  c h i n a ,
List apostolskiego W ikaryusza w  Kochin- 

chinie zaw iera  w ażną w iadom ość, źe tyrański 
Cesarz M in h -M e n h ,  panujący od 1819 roku, 
życie zakończył.; Spodziewają się, źe okrutne 

rześladowanie  K atp ljków , sroźącę się od la t  
0i w  Tongkingu i Kochinchinie, 'z. nim usta­

nie .a na przewąkłej kryyią tylu m ęczenników

ziemi święta w iara  z obfitćm błogosławień­
s tw em  zakwitnie. ( K a t o l i c k a  G a z e t a  k o ­
ś c i e l n a  )

Rozmaite w iadomości.
Z e  L w o w a .  — Nakładem księgarni Jana 

Milikowskiego są w  druku następujące dzieła: 
1) Poezye Jana z W ie lom ow ic  Gawińskiego 
z rękopisu daw nego , w y d an e  przez Żegotę 
Paulego. 2) Rozmaite pisma Ludw ika  K ro -  
pińskiego, byłego Generała w ojsk  polskich, 
w ie lu  to w arzy s tw  naukow ych członka, trzy 
części w  |ednym tom ie ,  z 30 na miedzi rytemi 
w izerunkam i. 3) M o w a  k w ia tó w ,  zaw iera- 
ląca znaczenia symboliczne roślin , zegar i ka­
lendarz k w ia to w y ,  m o w ę  k w ia tó w  w sch o ­
dnią i t. p. tudziez zbiór poezyi i w e  w stęp ie  
dzieje skrócone k w ia tó w ,  przez ich miłośnika. 
4) Pow inszow ania  i wpisy do imionników, 
zebrane z najlepszych p isarzów .

<* Tygodnika ro ln iczo -p rzem y sło w eg o "  pod  
redakcyą T . W . Kochańskiego, w yszedł Nr. 
38. i obejmuje: 1) R ozpraw a  o up raw ie  b u ra ­
k ó w  (dokończenie).  2) O  przyszłej siejbie.
3) Jakie cielęta należy na chow  zostawiać.
4) Jeszcze jedno lekarstwo na księgosusz. 5) 
G łó w n e  w arunk i w arzen ia  wszędzie  dobrego 
piwa. 6) Sztuczny arak. 7) W iadom ości cza­
sowe.

Z W a r s z a w y .  — Pani Paulina K raków ,
gorliwa redaktorka złożonego z pism samych 
dam now orocznika  „Pierwiosnek**, który już 
przez lat cztery w ychodzi ,  umyśliła w y d ać  
takow y  także ria rok 1842 .  —  Źe damy W a r ­
szawskie nie przestają za jm ow ać się literaturą, 
dow odzą  coraz n o w e  publikacye ich pióra,* 
z których najnow szą jest pow ieść  oryginalna’, 
świeżo przez Józefę O.... w  d w ó ch  tom ach 
wy d a n a ,  p o d ty tu łe m :  « P ierścionek". Taż 
autorka przygotow ała  do druku romans h is to ­
ryczny. —- « T ea tr  starożytny w  Po lsce« K. 
W. \V ojcickiego, w yszed ł temi dniami w  2ch 
tom ach, i au tor  dzieje naszej starożytnej sceny 
i literatury d ram atycznej,  doprow adza  w  lem 
dziele od najdawniejszych ile można czasów 
aż do końca panow ania  Augusta i i i , ,  t, j. do 
r. 1763. ^Zarysy domowe** tegoż autora są 
w łaśn ie  pod prassą. — P ow ta rzam y  przy tej 
sposobności, cośmy juz raz w yrzekli ,  źe szla­
chetna dążność, zam iłowanie w  rzeczach oj­
czystych i n iezm ordow ana pracow itość , za- 
sługują w  pismach Pana vvojcickiego na w s z e l ­
kie pochw ały .

G a z e t a  A m e r y k a ń s k a  donosi szcze­
góły o osobliwej nieprzyjaciółce mężczyzn, 
która teraz w  Anapolis umarła i o której była
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juz wzmianka. Przez  32 fat żyła w  śtai 
w o ln y m ,  jedynie aby d o w ie ść ,  źe fafszyWi 
jest tw ierdzen ie  jakoby każda N iew ias ta  z u- 
pragnieniem wyglądała zaślubin.. Dama ta 
dość m aję tna , niegdyś s łynna pięknością, na­
zyw ała  się Joanna M urdoch. Chociaż bardzo 
łagodna i miła ,  by ła  jednak p raw d z iw ą  tygry­
sicą w zg lędem  otaczających ją m łodych ludzi. 
W  testamencie sw oim  pozbawiła  spuścizny 
Wszystkich k rew nych  płci męzkićjj a siostrze­
nicom zapisała znaczne sum m y pod w a r u n ­
kiem ,. aby nigdy nie w esz ły  w  stan małżeński. 
Cz te rem  m ężczyznom 40to- letnim zapisała po 
100 do lla rów , aby jej t rum nę zanieśli do g ro­
bu i poprzednio przysięgli, źe nigdy nie ko­
chali kobiety. Nie znaleziono nikogo, któryby 
mógł tę przysięgę w y k o n ać ;  trum na m usiała  
być niesiona p rzez  Panny..

( Z  Tyg. Petersb. ) — Podania gminne: W i l ­
k o ł a k  Wilkołak albo W ilkołek , fantasty­
czna istota w  w yobrażen iu  pospólstwa żyjąca, 
przemieszkiwa p raw ie  w  całym obszarze ziem 
słow iańskich. Chociaż pospolicie za ojczyznę 
jego uw ażają  U krainę , lecz niemniej on by­
w a ł  w idzianym  od pospólstwa Polskiego, L i ­
tewskiego i Wieikorossyjskiego. Każde pra­
w ie  dziecię słyszało od sw ć j  inamki lub niań­
ki powiastkę o tym strasznym mythcie i może 
nie jednokrotnie ożywionej w  usamotnieniu 
Wyobraźni tej istoty postać w  riaidokładniej- 
szych rysach się przedstawiła. Ileż podobnych  
s trachów  przez baby  poetysse przy świetle  
nocnej lampy opisanych, zdarzało się nam 
W dziecinnym w ieku  p r z j  sprzyjającej c iem­
nocie nocnej spotykać ! Podanie o tym  my tli­
cie przechodząc z Ust do ust, nieco się odmie­
niło w  każdym szczepie s łow iańsk im , lecz 
wszędzie  g łów na jego treść zawiera się tern, 
iz „człowiek przeistacza się w  wilka i mści się 
nad sw em i wrogami..11 Kroaci przedstawiają 
go hyeną *), Dalmaci — o lb rzym em 2) ,  Ragu- 
zanie — strachem , la rw ą ,  poczw arą  piekielną,. 
S łow acy  up io rem , Wielkorossyanie — stra­
chem  co chw ila  zmieniającym postać, Polacy 
tw ie r d z ą 3) ,  że  wilkołak ślepy i m a  wielkie- 
rogi a inni o p o w iad a ją ,  £e i g ło w y  nie m a. 
Małorossyanie i Ukraińcy zow ią  go w o w k o -

*) K roaci, K cguzanie, Bośniacy i  Słowacy jedna­
kowo go- mianują vukodlak, chociaż niejednakowo, 
to nazwanie pojmują-. 

a) Po Dalmacku vakudluk.
3) Patrz Słownik jęz. Pols, Linde; także T eatr  

P olsk i 1 1 , 6 ,  112 , w  W arsz. u  Dufoura — edzio; 
tak powiedziano

-W ilk o łak  dzieci nabawia trw ogi,
^Piele i  starych b ab , ie-jestj, mniema,
Ma on być ś lep y , mieć w ielkie rogi,
J a  to wiem. tylko, źe głowy nie ma-

łaką lub w ołkołaką i poetycznie pochodzeń1"? 
jego opisują: „ N a  spadzistym brzegu r z e c z k i ,  
wieśniacy obchodzili dożynki. M iód i piw® 
stały w  beczkach; kubki szły z  rąk do r ą k }  
muzyka brzmiała , m łodzież skakała. W rzask  
g w a łto w n y ,  rozdzierający duszę zagłuszył W«* 
solą w rz a w ę  uczty; wszyscy ze s trachem  p<^ 
s trzegh , źe w ilk  p o rw a ł  p ierw szą  w e  W** 
piękność. Mężczyźni puścili się za żarłokiem, 
który położył dziewicę na ziemi, oparł  się o 
nią przedriiemi łapami i w puścił  sw e  zęby- 
,-,Bezbronni ścigacze nie wiedzieli co począć, 
jedni pobiegli po strze lby , drudzy zostali, do 
przybycia tam tych , na mieiscu. Korzystając 
z tego pomieszania i nieładu wilk p o rw a ł  dzie­
w icę  i uciekł do lasu. W  pięćdziesiąt lat po 
tym  w y p a d k u ,  wieśniacy z n o w u  weselili się 
na tymże brzegu. W tej chwili m imo prze­
chodził s tarzec, s iwy jako św iatło  księzycat 
wieśniacy zaprosili go na ucztę. O n  siedział 
sm u tny , nie p rzem aw ia ł do nikogo i tylko 
w ychylał podaw ane  m u czasze. Jeden  z w ie ­
śn iaków , także stary, usiadł grzecznie obok 
starca i zawiązał z nim ro zm o w ę . VV'zrok 
gościa długo był w lepiony w  spółhiesiadnika} 
nakoniec, łzy mu z oczu trysnęły. T yś  to, 
mój dobry Jan ie?  — zapytał łkając i w ieśniak 
poznał w  n im  sw ego starszego b ra ta ,  k tóry 
d a w n o  by ł zginął bez wieści. Starzec przy­
były straszną opow iedział sw em u bratu  p o ­
w ieść .  C zarow nica  zamieniła go w  wilka} 
przed pięćdziesięciu laty on to uniósł dz iew i­
cę , w  której był zakochany z tego samego 
b rzeg u ,  w  czasie dożynek. Jed en  tylko rok
źyla z nim w  lesie krasawica i umarła » O d
tego czasun — rzekł starzec —  „roziuszony, 
rzucałem się na wszystk ich , kogo tylko spoty­
kałem i k rew  ofiar moich została się na mnie;'* 
— pokazał ręce jakby świeżo tylko co zak rw a­
wione. — „O to już od czterech lat noszę po­
stać człeka. T u łacz ,  Wszystkim o b c y ,  chcia­
łem  jeszcze raz popatrzyć na ten  brzeg  zielo­
n y ,  na nurty rodzimej rzeczk i;  chciałem  oglą­
dać w as  i starą chatę w  k tó re j  się z rodziłem  
i ro s łem , a  p o te m , p o te m .  . .  . o.r uciekajcie, 
uciekajcie! ja muszę znow u.być w o łk o ła k ą . .  .‘ł 
L e d w ie  w y m ó w ił  te  s ł o w a ,  już się p rze­
dzierzgnął w  w ilka , skoczył, zadzw onił  zę­
bami i skrył się w  bliskim lesie.14̂ Zkąd ten 
m y th  do nas S ło w ian  przeszedł S ławianofiłc  
nie zgadzają się w  domniemaniach; A u to r  

ieśni, i powiastek  ruskich S acharow  dow odzi, 
e  wszystkie przesądy s łow iańskie  pochodzą 

ze W schodu. In n i - tw ie rd z ą ,  jakoby z połu­
dnia , od; G re k ó w .  L ecz  gdy przypomnin* 
przejście n a ro d ó w  do. E u ro p y ,  p o  części przy­
znam y słuszność P. S acharów . Przesądy czyli 
m yth  ten by ł  naszym, p rzodkom  znany od  kii-
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w i e k ó w  p r z e d  u ro d ź .  C h rys tu sa .  H e r o -  
H alikarnaski tak  o Ićm  y r sp o m in a :  ?,oby- 

£*3j'e N e w r ó w  n ieco  p o d o b n e  do S cyty jsk ich  
1 tych  ludzi u w a ż a m  za c z a ro d z ie jó w ; S cy ­
to w ie  i G re c y  k tó rzy  iy i i  w  Scy t i i ,  za p r a ­
w d z iw ą  rze cz  o p o w ia d a l i ,  że  każdy z tych  
■Newrów raz  w  fole p rze o b ra ża  się W w ilk a  

kijka d n i ,  a pojpro odzyskuije sw ą  p i e r w -  
postać. C hociaż te g o  w szystk iegp  i p o ­

d o b n y ch  te m u  p o w ias tek  p o tw ie rd z ić  nie m o -  
6ę> jednak  oni za p e w n ą  rzecz  to  m ó w ią  i 
Przysięgę s w e  s ło w a  * tw ie rdza ją .“ (4)
*° łak  n ie  ty lk o  p o d  h o r y z o n te m  S łow iańsk im  
a ‘e i na zachodz ie  zna jdu je  się. F rancuz i  n a ­
byw ają  go  l o u p - g a r r o u ,  a N iem cy  W a h r -  
^  o l f ,  O p ró c z  tego w ia d o m y  jest p o w sz e c h -  
n ,e  W E u r o p i e  V a m p i re ,  o k tó ry m  u F ra n c u -  
* ó w  i N ie m c ó w  jeszcze w  p o ło w ie  p rze sz łe ­
go| w ie k u  by1t o  p o d a n ie ,  jako nie ż y w y  cz łow iek ,  
Jak u S ło w ia n ,  p rzem ien ia  się W w ilk a ,  jecz  
„u m ar l i  w y c h o d z ą  w  nocy  z s w y c h  g r o b o w i  za­
c e n i e n i  w  w i l k ó w ,  ssą z żyjących łudzi k r e w "
j czeg°  ludzie su c h o t  dostają a um arl i  tuczą się-* 
Jak  w  w ie lk im  s topn iu  d a w a n o  w ia r ę  takim 
yfilkołakoun, p r z e k o n y w a  pas o  tć m  jedyny  
śro d ek  zb a w ien ia  się o d  tych  nocn y c h  gości, 
P rzep isany  p r a w a m i :  „ o d k o p a ć u m a r łe g o  i w y ­
ją w s z y  se rc e ,  p rzeb ić  t ru p a  ko łem  osino- 
v y y m « ( 5) U  S ło w ia n  w i lk o ła k  nie tyle m u ­
siał być  s t r a s z n y m ,  k iedy rz ą d  żadnych  o s t ro ­
żnośc i  nie p rz e p isy w a ł .  W  późn ie |szym  cza- 
się naturątiści nadali  n a z w a n ie  w a m p y r a  je ­
d n e m u  w ie lk iem u  g a tu n k o w i  n ie toperzy .  W i l -  ' 
k o ła k  W języku  C e r k i e w n y m  czyli Ciyryllo- 
*fsk im  n a z y w a  się w u rk u la k a  i oznacza u p io ­
r a ;  z tąd  należy w n o s ić  iź p o c z ą tk o w ie  S ło ­
w iań sk i  w ilko łak  m usiał być  zupe łn ie  t e r n , co 
1 zachodn i w a m p i r .  N ie w ą tp l iw ą  za tem  jest 
rzeczą  iż w o łk o ła k a  i w i lk o ła k  teraźnie jsze 
P o ch o d zą  od  greckiego w y r a z u  w u rk u la k a s ;  
a te  osta tn ie  w y p r o w a d z a ją  od  w r ik o  — jem. 
** biblii S ło w iań sk ie j  szarańcza  n a z w a n a  
W r u c h ,  k tó ry  w y r a z  oznacza ł  w  s ta rożytnośc i 
m e  o w a d a ,  ale ża r łoka : jak o tem  p rz e k o n y ­
w a ją  ruscy  w y k ła d a c z e  pism a ś. — W  s ło w n i ­
k u  A kadem ii F ra n cu z k ie j  b r u c o l a  g u  e o z n a ­
cza up ió r ,  Z tego  w szys tk iego  w n ie ś ć  należy, 
iz wilkołak^ jest istotą z ro d z o n ą  z s a m o c h w a l -  
styva s ta ro ży tn y ch  N e w r ó w ,  S c y tó w  i S ł o ­
w i a n ,  k tó rzy  w  p e w n e  d n i  ro k u  przynosil i  
s w y m  b o g o m  na pfiarę Judz i ,  k tó ry c h  częścią 
palili a częścią pożerali  jak w i lc y ,  od  czego ich

. *)  H erodot 1 , I F .  c. 105. — Ś low iau s, starożytno­
śc i Szafarzyka — tlurn. J . U odianski 1837 toin 2 ks. 
11 s lj .  26.

6)  Opat A ugustyn ę a ln e  oddany prostej w ierze,
* w ie lk ą  pow agą opisał w szystk ie  postępki wam pi­
rów  — w ilkołaków . ’

r*P
ii n a z y w a n o  and ro fagam i —  łudo jadam i.  O n i  
pili k r e w  ludzi p rzy n ie s io n y c h  na ofiarę(®) a 
•osobliwie ę h r z e ś c ia ń ,  jak się to  zda rzy ło  za 
W ło d z im ie rz a  w  K i jo w ie  p rz e d  w p r o w a d z e ­

n i e m  re lig ii  chrześcijańskićj ,  —  7. W rz e śn ia  
4841 r. A .  R .  p o ł u j a ń s k i .

(■Z Tygodn. Petersb.)  —- W s z y s tk ie  gazety  
francuzk ie  p rzy b y łe  osta tn ie j p o c z ty  za w ie ra ją  
n a s tę p n ę  w ia d o m o ść :  » ; l r a s z t iw a  klęska ( m ó ­
w i  list z P e te r s b u r g a ,  z dn ia  20. S ie rp n ia )  
do tk n ę ła  raz  jeszcze tę stolicę, P r z e d w c z o r a  
ogień się zajął w  kulisach je dnego  z n a jb a r ­
dziej uczęszczanych  t e a t r ó w ;  ze św ia t ła  jakie 
w id a ć  b y ło  p rze z  k u r ty n ę ,  w n ie s io n o  że t o  
b y ły  p rz y g o to w a n ia  do  o g n ió w  sz tucznych ,  
k tó rern i  sz tuką m ia ła  się ro zpocząć .  P u b l ic z ­
n o ść  w y d a w a ł a  okrzyk i rad o śn e  i klaskała w  
r ęce ,  gdy w  tć m  a k t o r  jeden  w b ieg a  n a  scenę 
w o ła j ą c  go re !  Śm iech  p o w s z e c h n y  roz leg ł  
się na  to  ostrzeżen ie  k tó re  w z ię to  za żart.  
W t e d y  d y re k to r  tea tru  kazał podn ieść  ku r ty n ę .  
K rz y k  p rz e s t ra c h u  dal sjję z e w s z ą d  słyszeć na  
W idok  pożaru  k tó r y  już by ł  o b ją ł  całą scenę. 
Ścisk jak się z w y k le  zd a rza ,  s ta ł  się tak w i e l ­
k im  u d r z w i ,  i i  w y jśc ie  b y ło  u t r u d n io n e  d la  
w ięk sze j  części w i d z ó w ,  z k tó ry c h  w ie l u  zo ­
sta ło  zad u sz o n y ch  i r an ionych .  P o l icy a ,  k tó ­
re j  d o tą d  jednej na  nieszczęście z o s ta w io n e  
jest w  itossy i  p r a w o  r a to w a n ia ,  n ie by ła  je ­
szcze n ad b ieg ła  n a  m ie jsce ,  k ied y  c z ło w ie k  
je d e n  z p o sp ó ls tw a ,  r z u c iw s z y  się w  p ło m ie ­
nie o tw o r z y ł  in n e  w y jśc ie ,  p rz e z  k tó re  w k r ó t -  
ce z d o ła n o  o p a n o w a ć  i ugasić ogień. T e n  
c z ło w ie k  n aza ju trz  o t r z y m a ł  z w ła s n y c h  r ą k  
C e sarza  o r d e r  i p a p ie r ,  za p ew n ia ją cy  m u  2000 
ir .  pensy i ro cz n e j . -  O tó ż  to taką w ia d o m o ś ć  
o d b ie ra m y  z P a ry ż a  o P e te rsb u rg u .  S p ie sz m y  
uspokoić  każdego k o m u b y  się ją dosta ło  w  za 
gran icznych  gaze tach  w y c z y ta ć ,  że n ic  p o d o ­
bnego  me zda rzy ło  się w  ża d n y m  z t e a t r ó w  
Petersbursk ich .  J e s t  to pu tf  pusz cz o n y  p rz e z  
gazetę ł ran c k lu r tsk ą  " O b e r  - P o r s t - A m t - Z e i -  
tu n g fi, a n ie ro z w a ż n ie  p o w ta r z a n y  p r z e z  
w szy s tk .e  gazety  P ary sk ie ,  n a w e t  M onitora ,  
n ie ro z w a ż n ie ,  bo  ł a t w o ,  w  p o se ls tw ie ,  m o -  
zna by ło  d o w ie d z ie ć  się o p r a w d z ie .  N iek tó ­
rzy  n az y w a ją  to  gazec iarsk im  ż a r te m ;  z ły  to  
£ar t,  m ó g ł  on  o w ie lką  n ie spoko jność  p rz y .  
p ra w ić  osoby  odda lone  od P e te rsb u rg a  a m a ­
jące tam  k r e w n y c h  i p rz y ja c ió ł ;  zły  i p rz e z  
to  że ,  jak w sze lk ie  k ła m s tw o ,  w z b u d z a  w  p u -  
b licznośe ijw ą tp liw ość  i co d o  innych  p r a w d z i ­
w y c h  w iadom ości .   ̂ ż a c y  ż a r to w n is ie  p r o f a ­
n u ją  tylno p o w o l n i e  dzienn ikarsk ie .

6) Pafrż Wist, państwa Rossyjs. Karamzin — t, i. 
str, 99.
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Z  w y jśc ie m  d rug iego  zeszy tu  tekstu  i ryc in  
d o  Botaniki ogólnej D r .  C z e r w  i a k o w s k i e ­
g o ,  ca le  dzie ło  u k o ń c z o n e m  zostało . N a b y ć  
go  m ożna  w e  w szy s tk ich  księgarniach w  k raju  
i za granicą po ztt.  poi. 30.

OB W lL 8Z L :Z .iiN lłi.
P o n ie w a ż  s ta tu ta  T o w a r z y s t w a  n a u k o w ć j  

p o m o c y  dla m łodz ieży  W .  X. P o znańsk iego  
p r z e z  Kząd pod  dn ie m  21 W rz e śn ia  r. b. już 
z a tw ie rd z o n e m i  zo s ta ły ,  w z y w a j ą  się niniej- 
s z em  sz a n o w n i  c z ło n k o w ie  T o w a r z y s tw a ,  aby  
się zebrali  w  P o zn an iu  na dzień  23. P a ź d z ie r ­
n ika  r. b. i odeb ra l i  s p ra w o z d a n ie  z d o ty c h ­
c z a s o w y c h  działań D yrekcy i .

Z w r a c a  się p rz y te m  u w a g ę  m łodz ieży ,  
chcącćj ko rzystać  z n a u k o w ć j  p o m o c y  T o w a ­
r z y s tw a ,  a b y ,  zgłaszając się do  podp isanego , 
do łącza ła  o raz  ś w ia d e c tw a  c h r z tu ,  zdroyyia> 
u b ó s tw a  i n a u k o w e g o  usposobien ia .

P o z n a ń ,  dnia 28. W rz e śn ia  1841.
T y m c z a s o w a  D y r e k c y a .

M a r c  i n k o w  s k i.

Wielka ankcya mebli «fcc.
W  pon iedzia łek  dnia 4 . ,  w e  w to r e k  dnia 5. 

P aźd z ie rn ik a  r. b . ,  p r z e d  p o łu d n ie m  od  godz i­
ny  lOtćj do  1szej a po  p o łu d n iu  o d  3ciej do  
6 te j ,  i w  ś ro d ę  dnia 6. Paźdz ie rn ika  ty lko 
p rz e d  p o łu d n ie m  od  lOtej do  lszć j  godziny,  
b ę d ą  na  S zerok ie j  ulicy w  h o te lu  Parysk im  
z p o w o d u  zm iany  m ieszkania  ró ż n e  m eb le  
z  m a h o n io w e g o  i b rz o z o w 'e g o  d r z e w a ,  jako 
t o :  b ió rk a ,  k a n a p y ,  k rzes ła ,  k o m o d y ,  w ie l ­
kie t r u m e a u ,  stoliki,  s e rw a n tk i  i szafy ze 
sz k łe m ,  w  środę  zaś zapas różnego  w in a  
i a rak  de  goa w  b u te lk ac h ,  o raz  5 o x e f tó w  
i je d n o  d uże  naczyn ie  oc tu  sp ry tn eg o  w r a z  
z  naczyn iam i ,  na jw ięce j  da jącem u za g o to w ą  
za raz  zap ła tę  w  kuranc ie  p rusk im  p rze z  p u ­
b liczną  aukcyą sprzedane .

A n s c h i i t z ,
K a pitan  i Król. A ukcyona to r .

R o d z ic e ,  chcący  oddać  c h ło p c ó w  do tutej- 
szćj szkoły  w y d z ia ło w e j  p rzy  ulicy Szkólnćj,  
zechcą  się zgłosić do  podpisanego .

L i s z k o w s k i ,  
p rz y  ulicy W r o c ła w s k ie j  N r.  35.

\ « w y  s p o só b  w y n is z c z e n ia  
myszy i szczurów.

Po wielu doświadczeniach i przy nie 
małym nakładzie udało mi się przecie 
wynaleść środek niez vodny zupełnego 
wyniszczenia tak brzydkiego robactwa 
szczurów i myszy. Środek ten prócz in­
nych zalet ma i tę, ze nie mieści w sobie

ingredyencyi, które zwykle przymięszane 
przedmiotami jadowitemi przy niestóso- 
wnem użyciu nader są szkodliwe ciału 
ludzkiemu. Środek ten pokazał się tak 
skutecznym przy wielokrotnych doświad­
czeniach, źe robactwo to od razu wytę­
pione zostało, i dla tego zasługuje aby 
go polecić.

Ze strony lekarskiej środek ten roze­
brany został i w skutek tego Królewska 
Ilegeneya w Magdeburgu z dnia 26. Lu­
tego r. b. pr^pdaż onego potwierdziła.

Wyłączną przedaż powyższego środka 
poruczyłem na W. X. Poznańskie Panu 
Edwardowi Vogt, kupcowi sukna, 
mieszkającemu w Poznaniu przy Nowej 
ulicy, u którego za 1 Tal. i 5 sgr. słojek 
opieczętowany dostać można wraz z prze­
pisem użycia.

A. K u n ze m an n , 
fabrykant w Schonebeku.

Kurs giełdy Berlińskiej.
D nia 30 W rz e ś n ia  1841.

Sto­
pa

prC.

| N a pr. kurant
I papie­

rami.
gotowi* 

zna. _

Obligi długu państwa . . . 4 104!j- 104
Pr. ang. obligacje 18-30. . . 4 102 —
Obligi premiów handlu morsk. — sotf- 79 V
Obligi Kurmarchii . . . . 3‘j 102V i o i v
Berlińskie obligacje miejskie 4 103V 103V
Elblągskie d i t o .................... 100 99V
Gdańskie dito tv T .................. 48 —
Zachodnio - Pr. listy zastawne ą 102V 102V
Listy zast. W . X. Poznańskiego 4 105V —
AVsclioduio - Pr. listy zast. . 3tj 102V —
Pomorskie dito . . . . . . 3*2 103 —
Kur- i Nowomarch. dito , . :Ą io  iV —
Szląskie dito . . . . . . 3£ 102 —

A k f j e
Kolei Berlińsko - Poczdamskiej 5 122'r —

dito dito akcje a prioris . 4'-2 — 102V
Kolei Magdebursko - Lipskiej 112 —

dito_ dito akcje a prioris . 4 102V —-
Kolei Berlińsko-Anhaltskiej — 104tr 103V

dito dito akcje a prioris . 4 102 io iV
Kolei Diisscldorf. - Elberfeld. 5 93V —

dito dito akcje a prioris . 5 103V —-
Kolei nadreńskiej • • . . . 5 9 5 'r 94V

Złoto al marco . . . . . . 2111 __
Frydrychsdory . . . . . . — 13V 13
Inne mouety złote po 5 tal. — 8nT 'fr
JOisconto , .............................. — 3 4


